
Z Królestwa Polskiego.
Zapowiedzi strejku rolnego.

Podług zapowiedzi warszawskich orga- 
nizacjj socjalistycznych, generalny strejk 
rolny rozpocznie się mniej więcej za tydzień. 
Nie wiadomo, rzecz prosta, czy spełnią się 
te przepowiednie i jakie rozmiary przybie- 
rze strejk zapowiedziany. To tylko jest pe­
wne, że w dość znacznej liczbie mają­
tków ziemskich służba folwarczna rtawia 
dzisiaj jeszcze stanowczy opór agitatorom 
socjalisty cznym, podburzającym ją do strej­
ku. Kwestyą jest jednak, czy wytrwa ona 
w tej opornej postawie i wtedy, gdy po­
żar wybuchnie rzeczywiście i ogarnie są­
siednie majątki. Z drugiej znów strony 
nadchodzą wiadomości, że w niektórych 
okolicach włościanie przyrzekli swą pomoc 
właścicielom większych majątków na wy­
padek bezrobocia służby folwarcznej i ro­
botników rolnych.

Dla informacyi dodajemy, że na zjeździe 
ziemian w Pułtusku w sprawie służby fol­
warcznej uchwalono jako normę następu­
jące płace: dla fornala lub rataja łącznie 
z „posyłką" pensyi 28 do 30 rubli rocznie; 
ordynacyi minimum 11 korcy zboża w tem 
pszenicy i grochu dwa korce; pod karto - 
tle 200 prętów ziemi lub 100 prętów i 15 
korcy kartofli, lub wreszcie, gdzie się kar­
tofle nie udaią. zamiast ziemi 25 korcy 

kartofli gotówych. Nadto przyznano każde 
mu ze służby dworskiej prawo utrzymy­
wania na dworskiem jednej, a obarczonym 
liczniejszą rodziną dwóch krów, wreszcie 
półtrzecia sążnia drzewa opałowego. Dla 
służby zapasowej wyznaczono rocznie dla 
kobiet najmniej 57 rs., dla mężczyzn 69 
rs. Mieszkanie ma mieć każda rodzina słu­
żby folwarcznej oddzielne.

Z caratu.
Chuligańska Duma.

Jakiś dobrze poinformowany dygnitarz po­
wiedział redaktorowi „Grażdanina", ks. Me- 
szczerskiemn, że otrzymuje s:ę przekonanie, 
iż większość Dumy będzie chuligańska.

„Hr. Witte — mówił ów dygnitarz ks. 
Meszczerskiemu — ustąpi, jeżeli nie dziś, 
to jutro. On musi ustąpić. I wszystko wów­
czas będzie zależało od tego, kto zostanie 
jego następcą Wymieniane nazwiska kan­
dydatów nie brzmią poważnie. Powinien być 
mianowany taki, którego osobiste przymioty 
odpowiadałyby przymiotom Dumy".

„To jest, jakim to przymiotom?" - za­
pytał ks. Meszczerski.

„Duma będzie się niewątpliwie składała 
w większości z chuliganów różnego gatnuku. 
Dlatego potrzeba iej przeciwstawić „ Dzierży- 
mordę" (dosłownie!), któryby umiał ją albo 
okiełznać, albo rozpędzić“.

Jeżeli to prawda, co ów dygnitarz mówił 

ks. Meszczerskiemu, to zaiste nieszczególne 
perspektywy otwierają się przed młodą 
Dumą.

Głód w Rosyi.
Z rozpoczynającym się przednówkiem głód 

w Rosyi centralnej przybiera coraz straszniej­
sze rozmiary. Obecnie objął on już 23 gu- 
bernij centralnych, z których nadchodzą wia 
domości o niewysłowionej nędzy chłopów.

Dla przykładu przytoczymy wyjątki z ko- 
respondencyi w „Russkich Wiedomostiach" z 
gubernii kazańskiej. „To, co ujrzałem w 8pa- 
skim powiecie w Bały kulach, przeszło wszel­
kie moje oczekiwania. W każdej prawie cha­
cie leżą chorzy na tyfus głodowy i szkorbut. 
Tu dwóch chorych, tam trzech, w jednaj taś 
chacie na pięciu jej mieszkańców, czterej cho­
rują na tyfus. Wszędzie widzisz tylko łach­
many. O chatach mówić nawet nie warto. 
Często wchodzi się do jakiejś ciemnej nory, 
ponieważ okienko zawalono nawozem dla o- 
szczędzenia ciepła. Powietrze w takiej chacie 
jest wprost nie do zniesienia*.

„Wielu sprzedaje nędzne resztki żywego 
inwentarza, aby kupić opału i zbożt. We 
wsi Leptiewka na 119 gospodarstw jest tyl­
ko 33 krów, w Jumrałaeh na 66 gospodarstw 
jest jeszcze 12 koni i 6 krów. Zboże, które 
wydaje rząd, wystarcza tylko na 25 dni i to 
dzielone na bardzo skromne porcye. Pięć do 
sześciu dni w miesiącu połowa chłooów lite­
ralnie nic nie je.' Szczególnięjsz® spustoszenie
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szerzy głód wśród dzieci i starców. Dzieci 
mrą literalnie jak muchy. W ciągu ostatnich 
8 ’at licsba dzieci w wieku szkolnym zmniej­
szyła się o 25 do 45 prc.“.

Obawa życia.
Obawa życia! — ta choroba starych 

cywilizacyi, już ogarnia coraz więcej Eu­
ropę. Pisarz francuski Henry Bordeaui 
wziął tę chorobę społeczną za temat swej 
powieści „Peur de la vie“.

Bo obawa życia, to cecha dusz słabych, 
lękliwych, a jedynie spragnionych.. egoi­
stycznego spokoju. Aby się nie narazić na 
trud, wolą cierpieć niedostatek Boją się 
wszystkiego, co jest niebezpieczeństwem, 
zapałem, ofiarą. Wchodzą w skorupę śli­
maczą. wyrzekają się nawet szczęścia i mi 
łości, jeżeli potrzeba je zdobywać. — 
Szare życie i wjgoda senna, płaska — to 
ich ideał.

Gdy przychodzi wybrać karyerę, młody 
człowiek od razu obiera. . urząd. Wygo­
dne, spokojne życie, zajęcie bez ryzyka i 
emerytura na starość. Obawa życia wstrzy­
muje od malieństwa. O ileż wygodniej i 
spokojniej nie żenić się wcale lub, jeżeli 
się na to decyduje, aby rodzinę założyć, 
to nie na podstawie uczucia, ale układu 
pieniężnego. Ani mąż ani żona nie umieją 
się zdobyć na proste szczęście: trzeba im 
zbytku i tysiąca dodatków niepotrzebnych, 
unika się rodziny licznej, obawia większej 
ilości dzieci, a jedynaka psuje się i roz­
pieszcza dla własnej przyjemności, wycho­
wując go na egoistę.

Obawa życia, która wisi jak miecz Da- 
moklesa nad egzystencyą jednostki, para­
liżuje społeczną działalność. Człowiek spra­
gniony wygody usuwa się w zacisze. Ka­
pitały swoje składa w bankach zagrani­
cznych, śledząc z uśmiechem lekceważenia 
wysiłki śmiałków, dążących do odrodzenia 
kraju przemysłem, czy intcnzywnem rui 
nictwem.

Roosevelt, który jest przedstawicielem 
śmiałości, cechującej nowy sąd — mówi; 

„W tem życiu nie dojdziemy do niczego 
inną drogą — jak przez wysiłek. Naród 
może tylko wtedy istnieć, gdy mężczyźni 
i kobiety prowadzą życie odważne, proste 
i mężne, gdy dzieci są wychowane nie 
dlatego, aby były zabawką, ale przyszłymi 
działaczami. Muszą być wszyscy od dzie­
ciństwa zaprawieni nie ku szukaniu wy­
gody, ale ku przezwyciężaniu trudności. 
Człowiek powinien się rauo vać, gdy staje 
przed pracą, godną męskiej śmiałości".

Poznajemy teraz powieść, napisaną przez 
człowieka tak głęboko rozumiejącego ko­
nieczność odwagi i czynienia ofiarności z 
siebie.

Pan Bordeaui przedstawia w niej dwa 
światy: Jeden pełen elegancyi, zbytku i 
dowcipu, to świat, który się wzoruje na 
Paryżu. Kobiety zabijają czas ozdobnem 
próżnowaniem i wzajemną rywalizacją; 
panny albo flirtują zawzięcie i ze śmie­
chem wyrzekają się uczucia, byle zrobić 
dobrą partyę, albo cofają się za lada prze­
szkodą. Panowie spragnieni wygody, grają 
w karty, jedzą dobre obiady...

Autor wprowadza nas do Sabaudyi.
Na tle tych gór śnieżystych, w świeżej 

a ostrej atmosferze, chronią się stare tra- 
dycye. Taką starodawną, pełną cnót i mę­
stwa oazą, to rodzina dr Guibert. On sam 
padl ofiarą swego zawodu, ale jego żona 
przechowuje tradycye rodowe i ona to, 
prawdziwa matka rodu, strzeże ogniska 
cnoty domowej.

Liczna rodzina wyrosła pod cieniem za­
cnego domu Guibertów: Dwóch synów 
zdobywa w Tonkinie usilną pracą nieza­
leżny byt, jedna córka w klasztorze jest 
Szarytką, syn najmłodszy, chwała i pocie­
cha matki, walczy w Afryce, odznaczając 
się na polu bitew. Stare gniazdo opusto­
szało, tylko Paula została w domu, dumna 
i bez skargi, znosząc po śmierci ojca ruinę 
majątkową i tę zmianę ludzi, jaka się ob­
jawia dla obydwóch samotnych kobiet. 
Pani Guibert znosi wszystko z pogodą.

Ta pani Guibert ma pozory bardzo 
skromne i bardzo proste i najchętniej usu- 
wa się w cień, lękając się mimowpli ze-

tknięcia z światem gwarnej elegancyi i... 
próżności.

Jest to słuszne przeczucie. Świat nie 
rozumie takiej skromności.

— Jakież to życie, które ona pędzi? — 
pyta z ironią młoda panna, słysząc, że 
pani Guibert nigdy nie była w teatrze.

— Życie, któregoby pani przeżyć nie 
potrafiła — żyła tylko dla drugich — od­
cina się jej młody oficer.

— Ależ to nie jest życiem !
— Tak pani sądzi ? Ja myślę, że ona 

bardziej je zużytkowała, niżby pani to po­
trafiła w stu latach. Ruszać się a niepo­
koić to nie jest to samo. Do jakiegoż wy­
siłku jest pani zdolną? Czyż potrafiłaby 
pani bodaj wyjść za mąż z miłości?

— O nie, bez majątku nie! Po cóż, 
aby wegetować nędznie w perkalowych 
sukienkach ? — powiada co prędzej piękna 
Izabella Orlandi.

Panny w tym świecie nie umieją nic 
czynić, ani na nic się zdobyć, choćby dla 
własnego szczęścia. Dobra i słodka Alicya 
Dulaurent za pierwszą trudnością wyrzeka 
się miłości bohaterskiego oficera Marcele­
go Guibert. Daremnie młodzieniec zakli­
nał ją, aby zdobyła się choćby ńa bierną 
obronę swej miłości i czekała na niego. 
Alicya lęka Się matki; boi się wszystkie­
go. Nie wie nawet, że wielką jest moc 
nasza nad losem życia, jeżeli chwycimy 
ster jego silną ręką. Marceli Guibert nie 
daje się złamać strasznym zawodem. 
Wraca do Afryki i tam okrywa się sła­
wą. Lecz zdradliwa śmierć czyha na nie­
go i zabiera go tak, jak o niej marzą 
żołnierze — w chwili walki zwycięskiej.

I teraz pani Guibert ugnie się, ale nie 
złamie. Ma jeszcze dość siły, aby zapew­
nić szczęście Pauli i ofiarą z siebie je o- 
kupić. Wie, że młoda para nie miałaby 
podstawy materyalnej dla bytu we Fran­
cyi, wyprawia ich do Tonkinu , nie pom­
nąc na własną starość osamotnioną. Ow­
szem, pogodny i silny duch tej kobiety 
zdobywa się jeszcze na miłosierną otuchę 
dla tei Alicyi, która tak serce jej syna

(Dokończenie).
Marcysia sie obeźrała, spojrzała nań 

smutnemi ślepiami — ale poszła dalej sło­
wa nie rzekłszy.

Ha no, nie było tu co robić. Splunął 
Franek i posed.

Dni szły, a on opuścił się zupełnie, ro­
boty zaniechał, włóczył się jak tuman, pil 
i spał. Słyszał o weselu Marcysi, ale go 
to już nie obeszło. Jeno rosła w nim ja­
kaś zawziętość, złość wściekła przeciw tej 
przeklętej babie sekutnicy, co go tak skrzy­
wdziła, co mu wydarła łąkę po ojcach, co 
mu dziewczyny odmówiła. Zawzięty był 
chłop! Ni móg złości w sobie zdusić, złość 
go przemogła. ’’oś go wciąż kusiło: Ejze, 
nie daruj swej krzywdy. Pomścij się za 
swoje..

I pewnego dnia tak go opętało, że na­
głym ruchem dźwignął się z ławy, gdzie 
siedział z rękami założonemi bezmyślnie 
patrzący — i poniosło ku szopie. Szedł 
jak oślepły, że coraz to ze steczki na mu­
rawę się chybotnie, o krzywą gruszę, albo 
o jabłonkę zawadzi...

Poszedł pod szopę, wywecował siekierę 
na szkło, obciągnął się pasem, wychodzi 
przed chatę Właśnie śwagier z siostrą sie­
dzieli na przyźbie i pojedali żytnią kiuskę 
z mlekiem, że to już szło na południe.

— Ej, chłopie! — powieda śwagier. — 
Cas by ci babę wziąć, cas! We świecie 
bywałeś, a nie wis, że chłop przez baby 
jest jak wóz niekuty. Na szczęt się zedrzesz, 
gront w marnacyę póńdzie a do grosza 
nie dojedzies!

Franek nic, ale ślepia mu rozgorzały jak 
wilkowi.

— Mozę mas co na myśli — prawi śwa­
gier.

Franek podnosi siekierę, spróbował pal­
cem — ostra.

— Mom! — powieda.
— A piękna, co? a wiano za nią duże 

co ? — pyta siostra, aze klusków zapom­
niała z prześpieszności. — Wiadomo: ko­
bita ; ciekawe to, a przyścipne, a ugryźli- 
we, a na nowinki łase, jak muchy na 
miód.

— A duże, cała dziedzina do nij nale­
ży. A robotna ci taka, ze od rana na od- 
wiecerz nie spocznie.

— A piękna?
— Aze blask od nij bije.
— Ej, ze cie to chce?
— A chce bom ja pan.
— Ej, mi sie widzi, ze bajesz — rzekł 

śwagier i cisnął miskę w kąt, bo kluski 
im skrzepły na kość i mruknął ze złością:

— Cygani jucha, jak pies! — a żona 
mu przy wtórzyła i jesce poddawała co 
gorse, niby za te kluski.

Zwyczajnie kobita.

Tymczasem Franek ostro rznął bez pia­

chy ku lasowi. Już zdała obaczył, że- -j 
skraju siedzi kobieta, a kolo niej dziecko 
taki mały synek, siedmiolatek. Po czerwo­
nej szmatce na głowie łacno poznał, że 
to Smolakowa. Wraz obwiał go płomień 
wściekłości i dał mu czujność i chód o- 
strowidza. „Na śmierć 1 na śmierć ! — świ­
szczało mu złe za uchem.

W bylicach, za kamionkami, wśród gę­
stych haszczy jeżyny cicho lgnęły bose 
stopy; siekiera do bark przyrosła... A gdy 
już był tak blizko, że mógł wyciągniętymi 
palcami dotknąć ramienia Smolakowej — 
wówczas wyprostował się, odsądził i splu­
nął w garście.

Szeroko rozstawionemi nogami zarył się 
w piaski. Siepnął, aż powietrze zaświ- 
szczało. Siekiera jak piorun zamigotała w 
jego ręku i spadła na kark młynarki.

— Naści za moją krzywdę!
Jeno mu ziemia odjękła. Z pod Łopo 

rżyska krew mu trysnęła na leszczyny... 
Tyle krwi!

...Chciał siekierę wyciągnąć — ulgnęła 
w ciele: nie poradzi. Pomacał głowę — 
zimna; ręce — prawie lody. Stężała na 
kamień. Leży oto taka wielmożna i cicha, 
jakby już po Wielgim Sądzie. Mróz go 
przeleciał po krzyżu... Rety! rety!

Dziecko się z płaczu zanosi po lesie: 
.Matulu! matulu!"

Franka Sapera pognali w tyli świat... 
Mój Boże!... _______  

Pracownia i skład bandaży ";Xo“*"Sfia9^pP"S
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bandaże i ortopedye, pończochy gumowe, poduszki i irygatory i t. p. również gumowe wyroby francuskie
im Jl^pSpecyalista brzusznych pasów,



zranili i teraz w niedobranein małżeń­
stw:-1 smutne bezbarwne dni pędzi.

Fani Guibert jest bohaterką tej powie­
ści, o nią opiera się teza, którą autor 
chciał przeprowadzić: że życie, to nie roz­
rywka tylko. Życie polega na tem, aby 
czuć całą duszą i zdobyć się na wszyst­
ko, co jest wysiłkiem i ofiarą. Nie trzeba 
się lękać trudu i wyrzeczenia, a z dni prze­
mijających umieć wybrać to, co nie prze­
mija.

Z KRAJU.
Nowy Sącz, 23 marca 1906. (Grube nie­

porządki w kasie kahalnej). W radzie wy­
znaniowej żydowskiej w N. S. dokonały się 
wielkie zmiany i obrano nową postępową ra­
dę. Ustępujący z rady, dotychczasowy pre­
zes Landan z rozkazu starostwa obowiązany 
był pod karą 100 kor. najdalej w dniu 15 
b. m. oddać zarząd wraz z odnośnemi księ­
gami i kasą kahalną nowowybranemu prze­
wodniczącemu rady wyznaniowej p. Jakóbo- 
wi Grossbardowi.

Mimo rozkazu starostwa Chaskel Landau 
zwlekał z dnia na dzień, aż wreszcie 18 go 
b. m. zdobył się na ten czyn. Przy tem o 
kazały się rażące nieporządki i braki w ka­
sie wynoszące do kilkunastu tysięcy koron. 
Z jednej książeczki wkładkowej wyjęto do­
piero niedawno bez uchwały rady 4.500 k. 
Wskutek tego zostawiono eksprezesowi Lan 
dauowi kilka dni czasu do usunięcia tych 
nieporządków i uzupełnienia braków w kasie 
kahalnej. Przypadek zrządził że w dniu 21 
b. m. we środę, kiedy eksprezes kahału miał 
to wszystko uskutecznić, nagle zachorował 
tak, że aż 5 lekarzy wezwano do udzielenia 
mu pomocy i po dziś dzień leży obłożnie 
chory. Jest to zagadka, trudna do rozwią­
zania , która interesuje wielce izraelicką 
gminę.

Z Tarnowa piszą nam: We wtorek od­
było się w sali Gwiazdy zebranie przed wy­
borcze, na którem przedstawił się wyborcom 
tarnowskim dr Z. Hofmokl jako demokra­
tyczny kandydat na posła z okręgu Bochnia- 
Tarnów, (kontrkandydat Battaglii). Przew. 
marszałek rady pow. Ringelbaim. Zebranie

bardzo liczne przyjęło kandydaturę Hofmo- 
kla życzliwie i wybrało przedwyborczy ko­
mitet z 6 ciu.

Wykłady uniwersyteckie na prowincyi.
Bochnia: Prof. B. Stankiewicz: „Sztu­

ka w okresie hellenistycznym*.
Chrzanów: Dr W. Tokarz: „O jene 

rale Henryku Dąbrowskim".
Jasło: Prof. K. Midowicz: .Przyszłość 

ziemi0.
Mielec: Prof. dr F. Bylicki: „O Fin­

landyi, na tle wspomnień z podróży".
Nowy Sącz: Prof. dr Wiktor Czermak: 

,Rok 1846 w Galicyi".
Nowy Targ: Prof. dr S. Turowski : 

„O Stanisławie Wyspiańskim".
Oświęcim: Dr Stanisław Kutrzeba: „O■ 

święcim w średnich wiekach".
Rzeszów: Prof. F. Nagórzański: Sien­

kiewicza „Quo vadis".
Tarnów: Dr Karbowiak: „Pierwiastek 

patryotyczny w pedagogice komisyi eduka- 
cyi narodowej".

Zator: Radca szkolny dr. Pieniążek: ,0 
mesyanizmie i towiańszczyżnie".

£os kobiet w JYtarokku.
Literatura o Marokku, tej krainie, wy­

suniętej obecnie dziejami losów na pier­
wszy plan polityki międzynarodowej, wzbo­
gaconą została ostatnimi czasy przez kilka 
dzieł prawdziwie wartościowych. Do ich 
liczby należy bez wątpienia zajmująca pra­
ca Anglika Meakina, pod tytułem: „Życie 
w Marokku*. Największe zaciekawienie bu­
dzą w czytelniku te ustępy książki Meaki­
na, w których opisuje tajniki życia domo­
wego kobiet marokkańskich, których los 
różni się zasadniczo od losu mieszkanek 
Europy.

Kiedy córka jakiejkolwiek rodziny ma­
rokkańskiej urośnie na piękną dziewczynę, 
wówczas każdy ze znajomych poczytuje 
sobie za obowiązek ubiegać się o jej wzglę­
dy i prześcigać w grzecznościach, bo... 
nikt nie wie, jaki los czeka dziewczę w 
przyszłości: może jej wdzięki, delikatność 
cery, czy też blask oczu posiadać będą w| 
sobie urok tak nieprzeparty, że dziewczę* 
zwróci na siebie uwagę sułtana i zajrnie

miejsce poczesne w jego wspaniałym ha­
remie. A wówczas — bo wszystko jest w 
ręku Allacha, — dzisiejszy podlotek może 
zostać matką przyszłego sułtana, a co za 
tem idzie, kobietą najbardziej wpływową 
w całem państwie.

Jak niegdyś żołnierz armii francuskiej 
nosił w swym tornistrze buławę marszałka 
tak też i dziewczę marokkańskie od ko­
lebki niemd marzy o szczęściu, jakie ją 
czekać będzie, kiedy zostanie małżonką 
sułtana. Sama atoli piękność nie dopro­
wadzi jej do upragnionego celu; potrzeba 
tu jeszcze współdziałania innych czynni­
ków, a przedewszystkiem potrzeba gotów­
ki, która na całym Wschodzie bardzo wa­
żną odgrywa rolę. Rzecz całą rozztrzygają 
zwykle wpływy wezyra i łaska jednej z 
„mądrych niewiast", zajmujących stanowi­
ska wybitne w haremie cesarskim.

Już samo otrzymanie przyzwolenia na 
to, by odesłać córkę na dwór sułtana, o- 
promienia niezwykłą radością nietylko ca­
ły dom szczęśliwego Marokkańczyka, ale i 
wszystkich jego sąsiadów. Od stóp 4° 
głów osłoniętą zawojem, wsadzają wybran­
kę losu na muła i pod opieką troskliwą, 
odwożą na miejsce przeznaczenia. Jeżeli 
istotnie jest bardzo piękną, wówczas od­
razu musi stanąć do walki z nienawistną 
intrygą wszystkich nowych koleżanek, któ­
re lękać się będą o jej ewentualne wpły­
wy. Gdy jednak, podczas przechadzki suł­
tana po ogrodzie, wzrok jego spocznie z 
upodobaniem na nowej piękności, milkną 
wówczas zazdrośne rywalki i płaszczyć się 
poczynają przed tą, której wpływ na wład­
cę swego przewidują.

Wpływ ten atoli o tyle jedynie ma 
trwalsze jakieś znaczenie, o ile szczęśliwa 
wybranka urodzi sułtanowi syna. Choć 
bowiem i wtedy niedługo zwyklo cieszy się 
względami swego pana, nie utrącą jednak 
swego znaczenia na sułtańskim dworze, 
zwłaszcza, iż dawne huryski obowiązane 
poniekąd wychodzić za mąt za wysokich 
dygnitarzy państwowych, aby w ten spo­
sób pozysKać możność... kontrolowania dzia­
łalności służbowej swych mężów i pełnie- 

j nia funkcyi wywiadowczych dla sułtana.

Z estrady knncertowei.
—o—

Wieczór Towarzystwa Muzycznego.
Przedewszystkiem dlaczego był ten wie­

czór, na którym melancholijne pustki świad­
czyły, że go nikt nie pragnął, skoro p. Po- 
selt, skrzypek, na ten sam dzień nazna­
czył swój koncert o wiele wcześniej? Po­
nieważ nie jestem wtajemniczony w do­
niosłe a tajemnicze wypadki w łonie wy­
działu Tow. Muzycznego, więc z żalem 
odpowiedzieć na to nie mogę. — Wiem 
tylko, że w Algeciras ważne rzeczy się 
ważą, również słyszę po mieście szepty, i 
że Tow. Muzyczne będzie miało od piątku 
dnia 23 b. m. duety, tercety, kwartety, 
kwintety i t. p. I bardzo słusznie; jeżeli 
bowiem czytamy, że w Kętach, w Liszkach 
i w Ludwinowie popisywał się miejscowy 
kwartet, z okazyi uroczystości otwarcia 
sklepiku chrześcijańskiego, dlaczegożby w 
Krakowie nie miał popisać się miejscowy 
kwartet, który tyle wart, co tamte. — 
Zresztą, do stworzenia muzykalnego en­
semblu, potrzeba do tercetu trzech panów 
(mogą być i panie) do kwartetu czterech 
i t. d. Ci sobie powiadają, że będą rżnąć 
n. p. kwintet At eńskiego i kwartet Beetho ■ 
vena, no i rżną! Mniejsza o to, że fałszy­
we nuty święciły orgie bachanalii, że ani 
•'eden ustęp, ani jedna nuta nie była ob­

myślaną, dość, że był kwartet i kwintet. 
Gdzie indziej są tak głupi ludzie, że lata­
mi pracują nad zgraniem się, my mamy 
tę wyższość, że umiemy to, czegośmy się 
nie nauczyli.

Tu nie winien ani dyrektor, ani nikt 
inny, winni ci, którzy ośmielają się tak 
grać. Niema rzetelnej pracy — więc i nie­
ma rezultatów. W kwintecie Areńskiego 
grał uczeń p. Lalewicza, p. Kowalow bar 
dzo a bardzo porządnie, i nic dziwnego, 
boć on jedyny świadczył o rzetelnej pra­
cy. — Obowiązkiem nauczyciela skrzypców 
i wiolonczeli było od dawna pomyśleć i 
pracować nad stworzeniem w łonie Towa­
rzystwa muzyki ensemblowej. Jest to u 
nas, gdzie zamiłowanie i znawstwo jest po 
największej części pretensyą i blichtrem, 
bardzo trudno, ale zapał i trwałe zamiło­
wanie może bardzo wiele. — Wobec tego, 
co jest obecnie, jest daleko lepiej ułatwić 
publiczności krakowskiej poznanie słynnych 
gwiazd, aniżeli takiej swojskiej produkcyi, 
jak pamiętna pamiątkowa. To też publicz­
ność dała dowód swoją nieobecnością, że 
tych produkcyj z góry nie jest ciekawą.

W dalszym ciągu tego wieczoru wyko­
nał chór mieszany pod kierunkiem dyr. 
Barabasza wcale poprawnie pieśni ludowe 
w opracowaniu Galla.

Na zakończenie wykonał p. Feldstein, 
uczeń p. Lalewicza, koncert Rubinsteina,

I
z tow. drugiego fortepianu (prof. Lalewicz). 
Wykonanie, jak na młodszego ucznia — 
świadczy o pracy, o zdolnościach i bar­
dzo dobrym kierunku. Pan Feldstein po­
winien tylko unikać tendencyi do heroi­
zmu w ruchach i kazać tuż przed koncer­
tem ostrzydz czuprynę, tak, aby mu na 
oczy nie spadała, bo to dla słuchacza zby­
teczne, a dla niego uciążliwe.

Poraj.

Repertuar teatru miejskiego.
W poniedziałek „Kordyan", poemat dra­

matyczny w 10 obrazach J. Słowackiego.
We wtorek „Pan Jowialski", komedya w 

w 4 aktach Al. hr. Fredry.
We środę „Niepoprawni", dramat w 5 

aktach J. Słowackiego (na dochód Związku 
pomocy narodowej).

We czwartek „Wieczór Trzech Króli", 
komedya w 5 aktach W. Szekspira.

W piątek teatr zamknięty.
W sobotę „Pelleas i Melisanda", poemat 

dramatyczny w 5 aktach M. Maeterlincka 
(nowość).

W niedzielę o godz. 3 po południu „Po 
śmierci cioci*, komedya w 3 aktach M. Ba­
łuckiego. (Ceny zniżone do połowy).

O godz. 7 wieczór „Starościc ukarany" 
(Kajetan Węgierski), tragikomedya z czasów 
Stanisława Augusta w 4 aktach Adolfa No 
waczyńskiego.

T7 M — - 1 _ w wielkim wyborze poleca po cenach niskich. 0 gssw
la 3 6111 prasowania, przerabiania kapeluszy męskich,

’JeJ Kraków, Sławkowska 11 (obok Grand Hotelu).



Co słychać 
w mieście

KALENDARZYK.
Dziś w niedzielę Zwiastowanie N. M. P. — 

Jutro w poniedziałek Bmannela. — Pojutrze 
we wtorek Kuper ta.

Niedziela.
Teatr miejski: O godzinie 3 po południu 

„Kościuszko pod Racławicami4, obraz bistor. 
w 7 odsłonach W. Lasoty (ceny zniżone do 
połowy); o godzinie 7 wieczór „Wesele*, 
dramat w 3 aktach 8t. Wyspiańskiego.

Zgromadzenia: Nadzwyczajne walne zgro­
madzenie stowarz. pomocników księgarskich 
o godz. 11 w mieszkaniu prezesa. — Walne 
zgrom, stów, kupców i młodzieży handlowej 
o godzinie 10. — Walne zgrom. Kółka kon 
tuszowego o godz. 4 Rynek 34. — Walne 
zgrom, tow. wzajem, pomocy rękodzielników 
i przemysłowców o godzinie 3 w hali zbożo 
wej. — Walne zgrom, tow. „P. Sztuki Sto­
sowanej* w uniwersytecie, sala 62, o godz. 
4 po południu.

Odczyty i wykłady: „Higiena oczu*, wy­
kład drowej Matusiewicz, w muzeum przem. 
o godz. 8. — „0 zakaźności powietrza*, wy 
kład dra Leonarda Biera z demonstracyami 
w szkole realuej.

Wieczór kn uczczeniu rocznicy kościusz­
kowskiej w „GwieMzie* o godzinie 7.

Otwarcie wystawy prac uczniów kursu sto 
larskiego w gmachu przy ulicy Karmelickiej 
49, I p. (od 8 rano do wieczora).

Wybory robotników do sądu przemysło­
wego w magistracie od 12 do 6 wieczorem.

Rekolekcye dla pań odbędą się w koście­
le św. Barbary pod praew. ks. Bratkowskie­
go T. J. W poniedziałek dn. 26 b. m. o 
godz. 4 popoł. nauka wstępna. We wtorek, 
środę i czwartak, o godz. 9 rano: Msza św. 
i nauka pierwsza, o g. 4 nanka druga. W 
piątek o godz. 8 rano Msza św. i wspólna 
Komunia.

Kwesta. Dziś w niedzielę dnia 25 b. m. 
odbędzie sie w kościele N. P. Maryi, pod-

FOTOGRAFIE KRAKOWSKIE.
Na Plantach.

(Obrazek z natury).
Zawarłem zeszłego roku doskonalą zna­

jomość na plantach, znajomość tem sza­
cowniejszą, że za jednym zamachem po­
zyskałem nie jednego, lecz parę przyja­
ciół.

Są Ło: sześcioletni Janek i czteroletnia 
Inka.

Moi przyjaciele należą do stałych od­
biorców świeżego powietrza na plantach, 
gdzie spędzają kilka godzin poobiednich 
w towarzystwie bony, panny Maryi...

Janek ma welocyped, Inka—piłkę, pan­
na Marya zaś, siedząc cały czas na ław­
ce, praży się w słońcu i czyta powieść...

Ponieważ przepadam za idyllą dziecięcą, 
przeto codziennie z punktualnością Angli 
ka, stawiam się o pewnej porze i w o- 
znaczonein miejscu na plantach, gdzie na 
widok mojego szarego kapelusza: Janek 
zsiada z welocypeda, Inka przestaje rzu­
cać piłką, a panna Marya rumieni się...

I po chwili czuję się już jak na „łonie 
rodziny', a ktoby nie wiedział, że wlokę 
iywot w stanie hezżennym, przysiągłby,

czas ostatniej Mszy iw., o godzinie 12 w 
pcłndoie kwesta na rzecz ubogich, pozosta­
jących pod opieką PP. Ekonomek.

Setna dwunasta rocznica przysięgi Ko­
ściuszki obchodzoną była w Krakowie w so­
botę 24 b. m. w sposób uroczysty. O godz. 
7-mej rano odbyło się nabożeństwo stara 
niem młodzieży szkól średnich w kościele 
katedralnym na Wawelu. Po nabożeństwie 
młodzież udała się gremialnie na kamień 
kościuszkowski i tutaj złożywszy piękny 
wieniec, ze wstęgami o barwach narodowych, 
odśpiewała kilka pieśni patryotycznych.

O godz. 11 przed południem urządziło 
Tow. im. T. Kościuszki uroczyste nabożeń 
stwo w kościele N. M Panny. Mszę św. od­
prawił ks. kanonik dr Spiss, prof. Uniw. 
Jag., podniosłe patryotyczne kazanie okolicz­
nościowe wypowiedział kanclerz biskupi ks. 
dr Wład. Bandurski Kościół był tak prze 
pełniony publicznością, przeważnie młodzie­
żą, że wiele osób musiało stać przed kościo­
łem. W nabożeństwie wzięły udział wszy­
stkie krakowskie patryotyczne stowarzyszę 
nia i cechy, z kilkunastu sztandarami. „8o 
kół“ krakowski reprezentowany był przez 
dwóch druhów w mundurze. W czasie 
mszy św. odśpiewał chór gimnazyalny kilka 
pieśni patryotycznych.

Wieczorem o godz. 6 wyruszył kilkuty 
sięczny pochód z pod kamienia Kościuszki, 
wśród śpiewów patryotycznych do tzw. drze­
wa wolności, później do pomnika Rejtana i 
pod kaplicę Loretańską 00. Kapucynów, w 
której Naczelnik poświęcił przed 112 laty 
swą szablę dobytą w obronie wolności na­
szego narodu. W pochodzie składającym się 
przeważnie z młodzieży akademickiej i szkół 
średnich obu płci, niesiono kilka sztandarów 
biało-czerwonych i kilkadziesiąt lampio 
nów.

Wiec ogólno akademicki odbył się w pią­
tek wieczorem o godz. 6 w gmachu uniwer­
sytetu, w sprawie ostatnich zajść na uniwer­
sytecie lwowskim. Był to ciąg dalszy wiecu 
z dnia 12 b. m., a który z powodu spóźnio­
nej pory odroczono. Skład prezydyum był 
tensam: akad. W. Krzysztoń (nar. dem.) ja­
ko przewodniczący i akad. Dąbrowski (nar. 
dem.) jako zastępca. Z ramienia senatu był 
obecny prof. Czermak. Przemawiali najpierw

że jestem pater familias, z przedpotopo­
wej bodaj jeszcze epoki.

Janek i Ink'! chwytają mnie za ręce jak 
„swego', przyczem chłopczyk prosi o ba­
jeczki, dziewczynka zaś pragnęłaby pograć 
ze mną w piłkę.

Gdy opowiadam Jankowi baśni o Kop­
ciuszku, o Zaczarowanej królewnie i inne— 
„pożera* słowa moje; natomiast Inka naj­
częściej zapuszcza oczy w dal, jakby obo 
jętna na losy legendowych bohaterów.

Muszę tu zauważyć (czynię to w imię 
sprawiedliwości), że Janek jest arcytypem 
dzielnie umysłowo i fLycznie rozwiniętego 
malca.

Ma zaledwie lat sześć, a wszystko, co 
mu się powie, chwyta w lot i oryentuje 
się przedziwnie szybko. Jest też okazem 
tężyzny, zwiastującej w nim niepośledni 
hart i silę męską...

Pewnego dnia, jakiś trzyletni człeczyna, 
bawiąc się obok „naszej* ławki, nagle 
rozpłakał się i puszczał z oczu łzy rzęsi­
ste...

„Mój* Janek obrzucił beczącego „peł­
nym litości uśmiechem*, wzruszył ramio­
nami, potem spojrzał na mnie i zakonkiu 
dował:

— Męscy zna nie powinien nigdy plakaó, 
plawda plosę pana?

akad. Bross, generalny mówca partyr soc. 
demok. i akad. Młynarski, generalny mówca 
partyi naród, dem., którzy omawiali watkę 
Rusinów z Polakami i odpowiadali na zarzu­
ty czynione im przez partyę przeciwne. Na­
stępnie zabrał głos akad. Zakrzewski ze Lwo­
wa (soc.-dem.), który w długiej, bo trwają 
cej 2 godziny, mowie, przedstawił na pod­
stawie dat historycznym dążenie kulturalne 
Rusinów i ciągłą prowokacyę (?) Polaków, 
którzy powodując się tylko egoizmem i szo 
winizmem narodowym, stawiali i stawiają 
przeszkody w urzeczywistnieniu słusznych za­
mysłów Rusinów. Odpowiadając następnie 
mowcom poprzednim partyi naród, dem. po­
parł swe wywody wielką znajomością stosun­
ków, którym się zbliska przypatrzył" we Lwo­
wie. Poczem przewodniczący na propozycyę 
akad. Boczarskiego i Dubiela, połączył obie 
rezolucye partyj soc.-narod. i ludowej. Jako 
referent rezolucyi partyi narod.-dem. przema­
wiał w końcu ak. Ogrodziński.

Połączona rezolucyą (soc. i lud.), iż „uzna- 
je się kulturalne i narodowe dążności Rusi­
nów, lecz potępia się formę ostatnich zajść 
na uniw. lwowskim" — przeszła większością 
(190 głosami na 360).

Po odśpiewaniu pieśni narodowych i „czer­
wonego sztandaru*, rozeszła się młodzież w 
należytym spokoju.

Koncert, poświęcony wyłącznie dziełom 
Beethorena urządza Tow. „Harmonii* 6-go 
kwietnia w sali starego teatru.

Z „Harmonii”. Prezesem Tow. „Harmo­
nii* wybrany został jednomyślnie p. Stani­
sław Żeleński.

Zarząd Towarzystwa podaje do wiadomo­
ści, że na członków zapisywać się można 
u skarbnika, p. Karlińskiego, w Sukienni­
cach (wkładka roczna 4 korony, kwartalna 
1 korona), albo też w lokalu Towarzystwa 
(ulica Długa 34, parter) od godz. 6—8 ej 
wieczorem; w tych godzinach przyjmuje ró­
wnież zarząd wszelkie zamówienia.

Odczyt A. Kowalskiego p. t.: „Życie we­
wnętrzne* odbędzie się 26 marca b. m. w 

, Czytelni im. Kilińskiego (Długa 5).
Goście mile widziani.
Wykład. Najdrogocenr.iejszym organem 

zmysłu są oczy, lecz mało jest osób, ob- 
znaimionych dostatecznie z pielęgnowaniem, 

— Oczywiście, Janku, mężczyzna nie 
powinien być beksą.

A po chwili dodałem pod adresem me­
go przyjaciela:

— Ale mój Janku, jako mężczyzna, u- 
ważasz, powinieneś dokładnie wymawiać 
wszystkie litery. Tymczasem mawiasz za­
wsze: plosę, liba, lowel, zamiaet: proszę, 
ryba rower...

Janek przechylił główkę w bok, zamy­
ślił się.

— Liba, lowel...
Słysząc to, czteroletnia Inka, roześmia­

ła się z brata na cały głosik i zawołała :
— Tak się nie mówi!
I podpowiadała mu z naciskiem:
— Lliba... Uowel... plawda, plosę pana? 
Wogóle, bawię się nadzwyczajnie weso­

ło w towarzystwie swoich nowych przy­
jaciół, głównie zaś dzięki temu, że jak się 
rzekło powyżej: Janek ma welocyped, a 
Inka — piłkę.

Janek co chwila zsiada ze swego żela­
znego rumaka, defiluje przede mną coraz 
paradniej, Inka zaś wynajduje wciąż no­
we kombinacye rzucania piłką, co wszyst­
ko razem jest niezmiernie zabawne i we­
sołe.

Inne dzieci tej uciechy nie mają.
Zauważyłem mianowicie, odwiedzając 

Czekoladę mleczną orzechową Adam Piasecki
**ŁJ*"* wanilową,



w celn sprawnego utrzymani* ich czynności.I 
Z tej przyczyny będzie miała wyklęci: „Hi-1 
giena oczu*, dr med. J. Matnezewiczówna, j 
znana asystentka prof. dra Wicherkiewicza, 
w sali Mn zen m teohniczno-przemyslowego, 
w niedzielę o godz. 3-ciej po polncfniu, na 
dochód Tow. popierania obrony dzie jjj i opie­
ki nad młodzieżą im. Pestalozziego w Kra­
kowie.

Walne Zgromadzenie Towarzystwa Wzaj. 
Pom. rękodzielników i przemysłowców, odbę­
dzie się w niedzielę dnia 25 b. m. o godz. 
3 po południu w bali zbożowej.

Walne zgromadzenie krakowskiego Koła 
Pań Tow. „Szkoły ludowej" odbędzie się we 
czwartek dnia 29 b. m. o godz. 4-tej po 
południu w Muzeum przemysłowem, Plac 
Franciszkański.

Kurs dla ślusarzy. Staraniem gminy m. 
Krakowa odbędzie się z początkiem kwietnia 
Ś—8 dni trwający, praktyczny kurs dla nau 
ki okucia (drzwi, brs.m i okien) pod kierun­
kiem p Franciszka Wasserraba werkmistrza 

-KJrał. AKmyćiela zawodowej szkoły ślusar­
skiej w Świątnikach.

Na kurs powyższy dopuszczonych być 
może najwyżej 12 frekwentantów, którzy e- 
wentualnie otrzymywać będą stypendyum 
w kwocie 2 kor. dziennie.

Kandydaci winni osobiście wnieść własno­
ręcznie pisane podania do biura wydziału IV 
magistratu (Rynek 19) najdalej do dnia 28 
marca do godziny 12 w południe, załączając 
do nich metrykę urodzin, ostatnie świadec­
two szkolne, oraz świadectwo z nauki prze­
mysłowej uzupełniającej, list wyzwolin lub 
kartę przemysłową.

Wystawa kucharska, w połączeniu z lo- 
teryą fantową, urządzona staraniem krak. 
Tow. kucharzy, otwarta zostanie w dzień 1 
kwietnia w pałacu Spiskim i potrwa od 10 
rano do 5-tej po południu.

Wystawa zapowiada się wybornie; najpo­
ważniejsze firmy krakowskie oraz domy ma 
gnackie udzielają wystawie poparcia. Nie­
wątpliwie wystawa ściągnie tłumy publiczno­
ści — i okryje chwałą krakowską sztukę 
kulinarną.

„Kolo młodzieży polskiej" W Krakowie 
urządziło w piątek w sali „Przyjaźni" przy 
ul. św. Tomasza, wieczorek muzykalno-wo 
kalny. Na program zł- żyły się deklamacye

I pp.: J. Hahna i Wł. Wyszkowskiego, solo- 
I wa gra na cytrze p. G. Borsównej, śpiew so- 
, Iowy p. St. Broniewskiej, gorąco oklaskiwa­
na gra solowa na wiolonczeli p. Pilawskie­
go i jednoaktowy dramat Maskoffa „W Gór­
niczej Dąbrowie", w której wyróżnili się pp.: 
Z. Wyszkowska, R. Borelowski i J. Hahn. 
Udatny humorystyczny monolog wygłosił akad. 
p. Waśkowski. Dochód przeznaczony był na 
cele Koła. Publiczność nie bardzo dopisała.

Cyganiewicz walczy obecnie z rożnem po­
wodzeniem w Hamburgu. Według „Illustr. 
Atletiksport Zeitung" położył wprawdzie ta 
kich szampionów, jak Karę Ahmeda w 12 
minutach, Ritlera w 24 minut., ale nie po­
wiodło mu się zgryźć najtwardszego orze­
cha w postaci Johna Pohla (Absta II), który, 
po paru bezskutecznych spotkaniach, powalił 
ostatecznie naszego mistrza podwójnym chwy­
tem Nelsona, po 48 min. 30 sek. trwającej 
walki na obie łopatki. — Cyganiewicz miał 
przytem uledz znów jakiemuś poważniejsze­
mu skaleczeniu, tak, że według wspomniane­
go wyżej pisma, chwiał się na nogach po 
skończonej walce i musiano go wyprowadzić 
z areny.

Dwunastoletni pisarz gminny. Na tutej 
szym dworcu kolejowym przytrzymała poli­
cya dwóch wychodźców do Ameryki, z Cha- 
wy (pow. Lisko) za legitymowanie się fał- 
szywemi książkami roboczemi. Dochodzenia 
wykazały, że w tym wypadku wychodźcy nie 
ponoszą żadnej winy, książki bowiem robo 
cze, z powodu nieobecności pisarza gminne 
go, wystawiła robotnikom dwunastoletnia cór­
ka pomocnika pisarza, Żydóweczka która nie 
tęgo władając językiem polskim w słowie i 
piśmie, poprzekręcała niemożliwie nazwiska 
i rysopisy wychodźców, a w dodatku od 
obu pobrała tytułem należytości po 3 ko­
rony.

Wychodźców odesłała policya z powrotem 
do wsi rodzinnej, aby zaopatrzyli się w lep­
sze książki służbowe.

Awanturnik w pociągu kolejowym. Na 
doniesienie telegraficzne naczelnika stacyi ko 
lowej z Krzeszowic, aresztowała policya na 
krakowskim dworcu kolejowym Ochela Jaua, 
20-kilkuletniego robotnika, który w wagon e 
kolejowym w drodze z Trzebini do Krzeszo 
wic, zaczepiał podróżnych, obsypywał ich 
przezwiskami, a innym groził nawet nożem.

Naturalnie Ochel był pijany. Odstawiono go 
„pod telegraf", a za awantury odpowie są­
downie.

Zwłoki noworodka kilkomiesięcznego, zna­
cznie nadpsute, znaleziono w piątek w ka­
nale kloaczuym domu przy ul. Mikołajskiej 
1. 2. Zwłoki odstawiono do zakładu medycy­
ny sądowej a policya wdrożyła dochodzenia 
za wyrodną matką.

Z Dębnik. Wybory do rady gminnej ma­
ją się odbyć w maju i już dzisiaj organizu­
ją się partyę do kampanii wyborczej. Prze­
ciw grupie inteligencyi i inteligentnych mie­
szczan rozwija od dłuższego czasu agitacyę 
radny Zygmunt Łobodziński, który ostrzy 
sobie zęby na wójtostwo. Zabiegał niemało 
•włączą około obywatelek gminy, od któ­

rych wyłudzał pełnomocnictwa, wysławiając 
swe dobre chęci, skoroby wójtem został wy­
brany. Niestety w tych dniach żandarmerya 
dokonała rewizyi w obejściu kandydata na 
wójta — i stwierdziła, że „pieńki" gminne 
(ciosy kamienne) w sporej ilości dziwnym 
sposobem znalazły się na podwórzu p. Ł, 
który nimi wybrukował swój prywatny pod­
wórzec. Sprawa podobno znajduje się już w 
sądzie. Prawdopodobnie kwalifikacje pana Ł. 
na wójta będą obecnie trochę zakwestyo- 
nowane.

Do wczorajszego nru dołączyliśmy w 
części nakładu sprawozdanie szpitala Boni­
fratrów w Krakowie za rok 1905. Zasłużo 
ny ten zakon rozwija z roku na rok coraz 
miększą działalność. Chorych w szpitalu w 
ubiegłym roku było 1004, a przebywali w 
szpitalu 22.431 dni, z czego 17.627 bez­
płatnie. Ambuktorya udzieliły bezpłatnej po­
mocy 31.626 chorym.

^Dobrodzieje rekrutów.
(Szajka oszustów asenterunkowych w Kra­

kowie).

Przy odbywającym się obecnie poborze 
wojskowym w Krakowie, grasowała wśród 
popisowych żydowska szajka oszustów i wy 
łudzała znaczne kwoty, za przyrzeczone uwol 
nienie od służby wojskowej. Oszuści chwa 
liii się rzekomymi wpływami, na komisyę 
asenterunkową i umieli zręcznie wykorzy- 
stać obawy rekrutów. Zwykle upatrywali o

codzień planty, że przeważna część dzia­
twy pozbawiona jest jakichkolwiek za­
bawek.

Dlatego też dzieciarnia, leniwie oprowa­
dzana przez swoje nianie: babki, nudzi 
się szalenie.

I oto patrzę, jak pewien chłopczyk, po­
zbawiony innej rozrywki, bije obcasem o 
ziemię i ryje w ten sposób dziurę w grun 
cie. Oczywiście: cierpią na tem i całość 
jego obuwia i park i jego aspiracye do 
zabaw właściwszych.

Dziewczynka jakaś przybiega ku mnie, 
wyrywa mi laskę z ręki i wali jej końcem 
ogrodzenie druciane trawników.

Słyszę, jak drobny bąk inny, ze łzami 
w oczach, zaklina swą opiekunkę, by mu 
urwała z drzewa gałąź na patyk.

Bo on chciałby mieć coś w swojej łap­
ce, chciałby się czemś bawić — a nie 
ma nic.

Nie pojmuję, jak można wysyłać dzieci 
na kilka godzin na planty, nie dając im 
nic dla zabicia nudów...

„Mój" Janek i „moja" Inka nie nudzą 
się, bo mają się czem bawić...

Ale pewnego razu omal nie zdarzyła się 
Łragedya.

Po dłuższem oderwaniu się od miejsca 

„naszego pobytu", Inka wracała do ław­
ki — bez piłki!

— Inneczka! Gdzie piłeczka! — pyta 
panna Marya, okazowy typ melancholijnej 
Gretchen, chociaż wywodzi się z pobliz- 
kiego Bielska.

Irenka robi minkę, na wpół strapioną, 
na wpół nieświadomą, zakłada niby roz­
paczliwie drobne rączęta w krzyż i mil­
czy.

Lecz nagle baczne oko panny Maryi do­
strzega, że tam w dali, jakiś chłopczyk w 
okrągłym kapelusiku sciska mocno pod 
pachą wielobarwną piłkę Inki...

Jak spłoszona sarna wystawia swoje 
skoki do biegu, tak panna Marya zrywa 
się z ławki i pędzi w odpowiednim kie­
runku.

Po chwili rozgrywa się akt, godny pió­
ra D’Annunzia, jeżeli nie Lombrosa.

— Mały! Oddaj piłkę! To nie twoja!
— A... przepraszam... to nasza piłka!— 

wyrywa się nagle głos niemłodej już, 
prawie wytwornej pani, towarzyszącej 
chłopczykowi.

— Jak pani śmie coś podobnego !... 
(panna Marya), Przecież ta piłka-balon, 
od roku jest własnością mojej dziewczyn­
ki... W tej chwili proszę oddać! 

I jednocześnie, panna Marya, gwałto­
wnym ruchem zabrała chłopczykowi, z pod 
pachy piłkę Inki.

Pani, towarzysząca chłopczykowi, usiło­
wała jeszcze czemś tam usprawiedliwić 
swoje pretensye, ale na widok wysokiego 
oburzenia, malującego się na twarzy pan­
ny Maryi i na wikok mojej osoby, zbliża­
jącej się do terenu walki, uważała za od­
powiednie szybkim ruchem cofnąć się po­
za linię bojową...

Tymczasem panna Marya z trudem od­
zyskiwała spokój.

— Przecież to zbrodnia — mówiła, 
drżąc cała, jak listki osiny — żeby taka 
pani usiłowała przywłaszczyć sobie cudzą 
piłkę i własne dziecko uczyła kradzieży!...

Istotnie, miało to, niestety, wszelkie 
cechy najmarniejszego złodziejstwa, jakie 
mogło być dokonane w okolicznościach 
podobnych...

Proszę sobie tylko wyobrazić: elegancka 
pani, prowadząca kilkoletniego chłopczy­
ka na spacer, zabiera cudzemu dziecku 
piłkę i stara się zapewnić, że ta piłka jest 
jej piłką...

Obok przyjemnych, bywają też w par­
ku i chwile niewesołe.

JKarolOrlecki
łlALjAK/

K raków ul. garbarska 12.

Podejmuje się malowania sal, pokoi i kościo­
łów farbami olejnemi, kazeinowemi i klejo- 
wemi, również malowania i lakierowania drzwi 
okien, portali, fasad i wszelkich robót w za­

kres malarstwa wchodzących.

Za wykonanie wszelkich robót
ręczę sumiennością i rzetelno­
ścią po najprzystępniejszych ce­
nach. Polecając się WW. Księ­
żom, PT. Architektom Budown i -

czym i PT. Publiczności.



flary w rekrutach chorych, ile zbudowanych, 
nawet ulómDych, strasząc ich że tego roku 
będą brać wszystkich, „bo będzie wojna".

„No, ale to się da zrobić — wtrącał za 
raz jeden z oszustów i odprowadziwszy za­
straszonego młodzieńca na bok, tłómaczył 
mu dalej — ja znam pana doktora i pana 
generała, to są barzo dobre ludzie i ich mo­
żna o wszystko poprosić, ale trzeba coś dać 
do ręki. Jak pan chce to ja to panu mogę 
zrobić*.

Następowała dalej umowa co do kwoty, a 
ponieważ chuderlawych młodzieńców korni 
sya asenterunkowa uwalniała, więc później 
oszuści z tryumfującą miną odbierali przy­
rzeczone sobie honorarys. Wpływy rzeko­
me oszustów doszły wkrótce do ogólnej wia­
domości, a klientów przybywało coraz wię 
cej. W jednym wypadku wyłudzili oszuści 
od bogatej rodziny przeszło tysiąc koron!

Na skutek przeprowadzonego śledzta poli 
cyjnego czterech oszustów odstawiono do są 
du karnego. Są nimi: herszt szajki Szymon 
Mahler 54 letni pisarz pokątuy, dalej Eliasz 
Ritterman, 67 letni faktor, Wolf Hiroch Feil 
31 letni cholewkarz i Salomon Rosenblum, 
65 letni były śpiewak kupletowy, obecnie 
pośrednik do wszystkiego. Kilku innych od 
powiadać będzie sądownie z wolnej stopy.

Telegramy „Nowin".
Z JCrólestwa polskiego.
Sytuacya w Królestwie znowu zaostrza 

się w groźny sposób, zwłaszcza w Łodzi 
silne panuje wrzenie. Wieść o zamknięciu 
największych akcyjnych towarzystw fabrycz­
nych Scheiblera i Poznańskiego i wyda 
leniu wszystkich robotników w liczbie 
16.000 wzburzyła ogromnie opinię 16.000 
ludzi bez chleba — to armia zrozpaczo­
nych, gotowa na wszystko.

Ujęcie bandy rozbójniczej.
Sosnowiec. W tych dniach wykryto tu 

nareszcie całą zorganizowaną bandę, która 
ostatnimi czasy dokonywała licznych roz­
bojów w powiecie będzińskim.

Przy ujęciu jednego ze zbójów nastąpiło 
starcie z policyą i kozakami, do których 
strzelano z rewolwerów. Ujęto ogółem 7 
ludzi. Ranni zbóje, których oddano do 
szpitala w Zawierciu, wskazali pewnego 
młynarza, u którego przechowywali broń.

Z CARATU.
Nowy podatek.

Petersburg. „Gazeta handlowo przemy­
słowa* ogłasza nową ustawę o podatku

Grodzka 58.
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dochodowym. Podatek ten ma być uzu­
pełnieniem istniejących obecnie podatków 
bezpośrednich. — Dochód poniżej 900 r. s. 
jest wolny od podatku Podatek jest pro­
gresywny i wynosi od 07—5 prc. dochodu. 
Według obliczeń ministerstwa przyniesie 
ten podatek państwu 43 miliony r. s. 
rocznie.

Srogie kary na rabusiów.
Petersburg. Przed sądem wojennym od­

była się wczoraj rozprawa o napad na 
państwową kasę oszczędności na Prospekcie 
Zabajkalskim w dniu 13 lutego b. r. — 
Oskarżeni byli sami chłopi. — Jednego 
skazano na 20 lat robót przymusowych 
pięciu na śmierć przez powieszenie. — 
Trzech ze skazanych na śmierć, którzy 
przyznali się do winy, polecono łasce car­
skiej. Kilku współwinnych jeszcze nie wy­
śledzono

Morderstwo prefekta Konstantynopola.
Konstantynopol. Prefekt konstantynopola 

Redv»n basza został wczoraj wieczorem 
przez dwie dotychczas niewyśledzone osoby 
zamordowany.

7 QIA/I51i'3 Kronika
3 W Id Id. ilustrowana.

Siedzący trup. Z Opawy donoszą o szcze­
gólnej zbrodni: Józef Konwica, gospodarz 
z Janowic pod Frydkiem, tyran domowy, 
został w tych dniach napadnięty przez 
własną żonę i córkę i przez mieszkające­
go przy nich Ignaca Bochaczka i tak po­
bity, że wyzionął ducha. Zaciekłość żony do - 
szła do tego stopnia, że rzuciła nawet 
płonącą lampę na leżącego . męża, który 
odniósł wielkie poparzenia. Po zgonie o- 
fiary, mordercy chcąc usunąć wszelkie 
ślady zbrodni, obmyli ciało zamordowane­
go i ubrawszy zmarłego w zwykłe odzie­
nie, posadzili trupa na ławce z rękami 
położonemi na stole. Poczem żona zabi­
tego, Anna Konwica sprowadziła sąsia­
dów i z wielkiem łkaniem opowiadała im, 
że mąż nagle zmarł, widocznie rażony u- 
darem.

Śledztwo jednak, prowadzone w tej 
sprawie, lekarskie oględziny i sekeya zwłok 
wykazały, że śmierć nastąpiła gwałtownie 
wskutek pobicia. Wobec czego aresztowa­
no żonę i córkę Konwica i Bochaczka, 
którzy w areszcie śledczym przyznali się 
do popełnionego czynu.

Walka z posągami Pisma londyńskie opo­
wiadają o zabawnym przypadku, który zda­
rzył się zamku królewskim w Windsorze w 
ubiegłą sobotę. Na wschodnim tarasie zamku

stoją dwi olbrzymie figury kamieuas słonie 
przywiezie z Indyi. W brzasku po-annym 
białe te osągi wyglądają jak upiory. W so­
botę rano st®! D* straży grenadyer gwardyj- 
ski Ben»*y> którego dopiero niedawno odko­
menderowano do Windsoru. Zobaczywszy po 
raz pier zy figury kamienne, uważał je za 
jakieś p-twory tajemnicze, które chciały się 
dostać ia taras i do zamku. Zawołał więc 
t zykr- i : ,-Stój! Kto idzie 1“ — a gdy 
n«. otf-ymał żadnej odpowiedzi, wystrzelił. 
Ozyw.ł e, potwory kamienne nie ruszyły 
sie miejsca. Wobec te o strzelił trzy razy 
i oyłb. zapewne atakował figury w dalszym 
ciągu, gdyby nie to, że nadbiegła straż zam­
ku, zaalarmowana wystrzałami. Obrońcę swo­
jego króla skazano na trzy dni aresztu. Ku­
le uszkodziły nieco jedną z figur kamien­
nych.

BS»r. A • Frommer 
t>. kilkuletni I set Idz. chi.-, szpit. iw. Łmrza. 
ord imje pn) ul- Radzlwlłłowskiej 31, nr. tel. 81, 

od 3 4 popołudniu.
Zakład Roentflenowski za patrsony w najnowsze 
p.z. rządz do prześwietlenia, fotografowania, oraz 

do leczenia. •

SMad Fortepianów 

w.

Kraków, 1. 39, I. p. Linia. A-B.
(Dom W-go WŁ Fiichera). M

PALARNIA KAWY
^łfw»w poleca częściowo

Kawy palonej 
najnowszym 

i najlepszym spo­
sobem za pomocą_______________
„gorącioipraMra* 

.KRAKÓW po cenach 
najniższych.

M^J^WORNICKI.
Potrzebni są chłopcy do roznoszenia 

dziennika za stalą miesięczną plącą. Wia­
domość w administracyi „Nowin".



Ogłoszenia — Za treść ogłoszeń redakoya nie odpowiada, “ffiiff

. Drobne ogłoszenia 
pił 4 hal. od wyrazu 

tki u na 5Oh:iIer/.j

WPoszukiwane.

■ T)wńnli dolnych C8ela-■ W U U11 Uników introli
■ gatorskich znających cośkolwiel 
W język ńiemieoki, przyjmii
■ Otto Bsok, introligator w 
I nie"
1 WSZĘDZIE

po miastach i na wsi, potrzebne 
są osoby uczciwe jako zastępcy 
którym się nadarza sposobność 
do wysokiego zarobku. Zastęp­
stwo można przyjąć także jako 
zajęcie poboczne. Doświadczenia 
nie potrzeba; kapitał również 
zbyteczny. Szozegóły (po polsku) 
bezpłatnie. Zgłoszenia pod 8. L 
2680 przyjmuje Rudolf Mosse. 
___________ Wiedeń. 284

Dg sprzedania.
Folwarczsk
w po w. podgórskim do sprzedania. 

Wydzierżawię SĄ" 

rzu, razem lub pojedynczo 
parcelami.
Parnplp budowlane do sprzeda- 
I 111 -ulu nja pKy ui. Kopernika 
w Podgórzu. — Wiadomość 
u Karola Breaera w Podgórzu

Balekowió/J;"”.®:

Dom przesyłowy HANNS KONRAD w Briix, Nr. 509 (Czechy). 
Bogato illurtr. polakio cenniki zpr.M.io 1000 rycinami na żądanie darmo i opłatnie

Realność XaŚ“".nu 
bach, stodoły i stajni, oraz 1 mor­
ga pola w dobrem położeniu przy 
gościńcu jest zaraz do sprzedania 
w Boleniu, 9 kim od Krakowa. 
Bez długu. Zgłoszenia: Wojciech 
Wspat Nr. 22. 290

Handel
likatesów oraz restaura- 

cya, w śródmieściu Krakowa, do­
brze prosperujący, zaraz do sprze­
dania. Wiadomość: Administracya 
____________ .Nowin*. 299 
Jaiu wlT?Sowe drobiu rasowe- 

go do nabycia w Podgó­
rzu, Lwowska 38. 802

Rozmaitości.
Ilfi7ipl9 lekcyi kroju fran- 

I UUtltźla custiego i angiel- 
' skiego (damskiego). Topolowa Zl

I p. drzwi 1. 6. Zgłoszenia przyj • 
muje od 19—1 289

SrotaTwardowskiego
przy ulicy Braokie], poleca dosko­
nałą kuchnię i doborowe napoje. 
Oodziennu koncert muzyki 
smyczkowej. 175

Tylko Kor. 4'80 
kosztuje ten niklowy 
zegarek „Syst. Roskopf 
Nr. 3500, mechanizm 
kryty szkłem, z dokła 
doym chodem, godny 
polecenia dla kondu­
ktorów kolejowych,ma­

szynistów i t. d.

Wysyła za zaliczką 
DOM EKSPORTOWY 
ss;a św®
KAPELLNER 

i HOLZER
Kraków,

ul. Dletlowska 68/15. 
Wymiana Lewarów lub zwrot pieniędzy do dni 8-miu 
Ilustrowane cenniki zegarków, wyrobów jubilerskich, in 
strumentów muzycznych i t. d. na żądanie darmo i opłatnie.

Po tym zuakti 
pozuaje się

w których sic 
wyłącznie 

S 1 N « B K 1 
maszynydo szy­
cia sprzedaje.

Singer Komp. Tow. akc. maszyn do szycia
Kraków Spitalna 40

Filie :
Kraków, Kaźmierz, Wolnica.
Chrzanów, Mickiewicza. 
Tarnów, Wałowa 13.

1 Pnkni duży froii,°wy> «me- 
l I U RUJ blowany, do wynajęcia 
od 1-go kwietnia 1906. Wiado­
mość: ul. Stolarska 1. 4. I. p.

NAFTĘ SALONOWĄ
po 17 ct. litr, poleca Piotr Buch- 
lewicz, blacharz, Kraków, ulica 
Szpitalna 1. 21. 301

Zakład wód siarczany eh 
w Swoszowicaoh

ma ogród jarzynny do wynajęcia, 
nadto rozsyła suchy lub wilgotny 

mul siarczany
na okłady części oiałarematyzmem 
zapaleniem stawów, podagrą, zła­
maniem kości dotknięte, nadto wy- 

najmie tanio mieszkania
100 umeblowanych pokoi na Ma­
rzec, Kwiecień, Maj — lub całemi 
willami rocznie. Połączenie z Kra 

l kowem koleją i omnibusami 20 
F razy dziennie.

ZARZĄD.

Rzeszów, Trzeciego Maja 5. 
Nowy Sącz, Jagiellońska. 
Sanok, Jagiellońska, obok 

Kółka rolniczego.
Ostrzegamy naszych P. T. Odbiorców przed maszynami, 

które dostarczają inni kupcy pod nazwą „orgynafne Singera“, 
Ponieważ naszych maszyn do szycia nie oddajetny nigdy 
żadnym kupcem do sprzedaży, przeto dostarczane pizez nich 
maszyny pod nazwą „oryginalne Singera* — sa w najlepszym 
wypadku stare, użjwane, z trzeciej ręki nabyte i odnawiane, 
za które my ani odpowiedzialności nie przyjmujemy ani też do 
tako w ch potrzebnych części nie dostarczamy. 83

Ostrzeźenie.
Precz z tandetnemi wyrobami wideńskich magazynów, które tylko 
na oko łudzą a w rzeczywistości są licho wykończone i liczą na 
n aiwnych odbiorców. ,
Pfł Tinwifil kt" <hce m'eć ubranie eleganckie, modne, 
X CL U. U W lU * trwałe, dobrze dopasowane za przystępną cęnę 
z całą starannością na czas umówiony wykończone, niech zamów- 

u Zygmunta Chilli, krawca 
w Krakowie, Wielopole Ł» 3,

Wypożycza się f r a k i i anglezy. Robi również za umową 
na raty. Na prowincyę wszelkie zamówienia uskutecznia się 
możliwie jak najprędzej.

Ostatnie zamówienia

Na Święta Wielkanocne 
przyjmować będę 

dla prowincji Wielki wtorek, 
dla miejscowych Wielka środa 

Józef Sicrmontowski 
fabryka wyrobów cukierni­

czych. 303
Kraków. Telefon 4%.

Osobom wą­
tłym, niedokre- 
wnym i dzieciom 
należy podawać

..KAWĘ 
ZDROWIA-

bez dodatku

Każdy
kto chce pić doskonalą i bardzo 
pożywną kawę, niechaj używa

Kawy Zdrowia 
która zmieszana z */4 częścią 
kawy ziarnistej, zadowoli nawet 
najwybredniejszych smakoszy.

We fabryce w Podgórzu 1 klg. 

kosztuje tylko 1 kor. 60 hal.

Fluid Fellcra z esencyj roślinnych, chroniony tą 
marką ochronną, jest, jak to widać z uznać lekarzy i z 
71.000 podziękowań, znakomitym środkiem przeciw 
podagrze i bólom reumatycznym, darciu kości, kurczom, 
przeciw bólowi rąk, nóg, zębów i głowy, rozdrażnieniu, 
przeciw bólowi w krzyżach, i musk,iłach, przeciw zawianiu 
odrętwieniu, bólowi stawów i migrenie, polecany również 
przy ranach ropiących. Usuwa szybko i skuteeznie osła­
bienie, znużenie, zapalenia, szum w uszach, słabość wzroka 
działa desynfekcyjnie na rany. — Ponieważ w handlu 
znajduje się wiele naśladownictw, przypominamy, że pra­
wdziwym jest jedynie fluid „Feller’a“. — 12 małych 
albo 6 podwójnych flaszek kosztuje franko 5 kor., 24 ma­
łych albo 12 podwójnych flaszek 8 kor. 60 hal. 48 ma­
łych albo 24 podwójnych flaszek kosztuje franko 16 kor.

Bóle i niedyspozycye żołądka, brak apetytu, zatkanie 
Stolca, zgaga, mdłości i nudzenie, powodują, jeżeli się je 
zaniedba, wielkie słabości, przeciw którym najlepiej dzia­
łają wedle i uznania niezliczonych pism dziękczynnych 
„Feller’a przeczyszczające pigułki rebarbarowe z marką 
„Elsa Pigułki*. — 6 pudełek kosztuje franko 4 kor., a 
12 pudełek 7 kor. 60 hal. za nadesłaniem pieniędzy, albo 
za pobraniem pocztowem. Ostrzega się przed naśladowni- 
Ctwami. Listy adresować należy wyraźnie:

E. V. Feller in Stublca. Ełsaplatz Nr. 126 (Kroatien).
U niego można też zamawiać doskonałe różne śróki 

jak np. wspaniały norweski tran wątrabiany z ryb, bar­
dzo dobry przeciw skrofułom i na odczyszczenie krwi. 
2 flaszki 5 kor. franko. Balsam, a zwłaszcza prawdziwy 
otrzymuje się nie 1, ale 2 tuziny za 5 kor. franko. Pro­
szę Uważać na dokładny adres wytwórcy.

Pż°ądac?= Wyrobu krajowego 
Munka oszczędzające, JĘDRNE MYDŁA 

z „nosorożcem " lub „kosą"*

i Pierwszej Galicyjskiej Parowej Fabryki Mydła 
SZYMONA MUNKA w ŻYWCU Nr. 5.

Założony w roku 1846)._________________Próbki I cennkl dar sio.

Zakład pogrzebowy 
Józefy Nowińskiej 

Kralów, ulica Mikołajska 14, telef. 248, 
posiada na składzie wielki wybór trumien metalowych, dę­
bowych, tapetowanych i z miękkiego drzewa—oraz wieńców 

sztucznych, metalowych i szarf
Zakład zaopatrzony jest w nowa wspaniałe dekoracye, wy­
syła służbę do pogrzebów, w bogatych liberyach stylowych, 
urządza pogrzeby od najwykwintniejszych do najskromniej­
szych ze znaną sumiennością i punktualnością czyniąc wszel 
kie możliwe ustępstwa. — Podejmuje się sprowadzania i 
przewozu z.iłok te wszystkich i do wszystkich państw Eu­
ropy. — Posiada do dyspozycyi groby murowane, pomniki, 

krzyże etc. 55

prawdziwą patentowaną zegarek „ffiosskopf“.

Firma Rosskopf Frer 
w Szwajoaryi dała mi po­
lecenie sprzedawania swo­
ich patentowanych pra­
wdziwych zetarków 
Roskopf Anker-Remontoir 

po 3 50 złr., 
które do dzisiaj kosztowały 
więcej jak dwa razy tyle. 
Ta wysprzedaż trwać bę­
dzie tylko krótki czas, jak 
długo zapas starczy, a to 
w tym celu, aby wykazać 
Szan. Odbiorcom różnicę 

między orawdziwym 
„Patent - Rosskopf* zegar­
kiem, a tyle znanym zegar­
kiem „System-RosakopC. 
Prawdziwy zegarek Patent 
Rosskopf idzie 36 godzin, 
ma mechanizm ankrowy 
szkłem okryty z kamienia­
mi rubinowymi, oddaje u- 
sługi 25—30 lat, gdy tym- 

po kilku już latach jest nieuży-czasem zegarek System Rosskopf p.------ ,— ........ ..
tecznym. Każdy prawdziwy zegarek .Rosskopf-Palent" posiada 
plombę i gwarancję pisemną, firmy wRosskopf-Frer“ w Chause de 
Fonds (Szwajcaiya) na 6 lat na odwrotnej stronie koperty. Jeżeli 
zegarek nie będzie się podobał, obowiązuję się w przeciągu 30 dni 
całą należytość zwrócić. Przesyłkę za zaliczką uskutecznia zastępca 

generalny na Austro-Węgry

Max Bóhnel, zegarmistrz, Miii II, Margarethe.strasse 37.
Proszę żądać darmo i opłatnie mojego bogato ilustrowanego 

przeszło 1000 obrazkami cennik.', wszystnich zegarków i wyrobów 
złota i srebra. 190
Haudlarzom przy odbiorze 6 sztuk 5’/0, 10 sztuk 10“/, rabat



PIEKARNIA „SPORT**
Bolesława BROSZKIEWICZU

Z WARSZAWY
(odznaczona Listem pochwalnym na Wystawie kucharskiej w Warszawie)

Produkuje pieczywo:
Warszawskie, kijowskie i wiedeńskie, 
Pszeuue luksusowe na maśle i mleku, oraz 
Pieczywo żytyie, 4
Chleb wiejski na mleku, ■
Chleb razowy i Grahama. ■

Filia piekarni: |
ULICA SŁAWKOWSKA, HOTEL SASKI.'

Rynek Ł. 37 Heim i Spółka. Kraków AB
Farby

oejne do użycia gotowo-szybko-schnące—Glazura 
bursztynowa i lakiery do podłóg ze znanych fabryk: 
L. Maixa, O. Fritzego w Wiedniu i L. Baranow­
skiego i Sp. w Krakowie, farbę spirytusom o- 

lakierową, Linoleum dj podłóg
Masę woskową francuską 1PARKET-ROSE

Wosk do froterowania — Aparaty i szczotki do fro­
terowania — „Cirine* do politurowai.ia posadzek.

Lakiery, kremy i Pasty
do odświeżania i czyszczenia bucików. 
Pr edściółki z linoleum, ceratowe i japońskie. 
Chodniki z linoleum, ceratowe i kokosowe.Rogóżki 
kokosowe,szczotkowe i żelazne.Ceraty.Stoły. Meble.

polecają na zbliżające sie

ŚWIĘTA WIELKANOCNE
Śmigusy w rozmaitych kształtach. 
Rozpylacze kieszonkowe do perfum 
Perfumy i wodę kolońską do oblewania 
Perfumy francuskie na wagę od 40 do 80 hal. za dkg. 
Wodę kolońską na wagę 4 i 8 hal. za dkg. 
Farby na pisanki w pięknych kolrracb.
Perfumy— Mydła - Pudry — Wody toaletowe kolońskie 

z fabryk krajowych i zagranicznych.

Najlepsze likiery sporządzić można z patronów Jul.
Schradera we wszystkich smakach

Nowość! „STELLA" kompozycye likierowe. Nowość! 
Alpestra i Sudetia ziółka do sporządzania likierów 

Chatreuse i Sudetia. 218

Znakomitym wynalazkiem, szczególniej dla kościołów wilgotnych, są 
dolecenia godne pod względem nadżwyczajBej trwałości, a bardzo 

efektowne
Staeye dbrogi fassyaowej 

kolorowane na metalu wjratuach zwykłych gotyckich i romańskich 
wyrabiane obecnie w Paryżu przez firmę Poussielgue-Rusand, nadwornego 

jubilera Ojca świętego.

KSIĘGARNIA KATOLICKA
Dr. Władysława Miłkowskiego 

w Jfrakowie, ul. św. Jana 6, (Hotel Saski) 
otrzymała jedyne zastępstwo tych stacyj na całą Polskę; przesyła 
chętnie jedne stacyą na okaz i objaśnia o cenie, która jest baidzo 

umiarkowaną. 22

święte wielhinoone chce każda gospodyni mleć mieszkanie przystrojone. 
Ozdoba dla każdego pokotu! Tht-

Wskntak rozwiązania fabryki udało mi się tanio topić ROOO dywanów ściennych 
i 11.000 dywanów przed łóżko tak, żo mogę wspaniały P¥WAK ŚCIEŃMY 
Z SZENILI.I na obn stronach całkiem jodnati. w pięknych prawdziwych 
barwach 100 cm. szeroki 200 cm. długi, w ślicznych deseniach jak; lwy, psy, 
rodzina saren, łabędź, paw, wielbłąd, kwiaty itp. wysyłać 
po złr. 2*50 tylko za zaliczką. Szczególnie,polecenia godny dla wilgodnych

Piękne dywaniki przed łóżko tylko 70 ct. za sztukę
Pierwszy morawski rozsyłkowy dom towarów

Julius Hoitasch, Goding Nr. 146 (Morawy).
Tysiące podziękowań i ponownych zamówień są do przejrzenia 

Nieodpowiedni towar bez trudności przyjmuję nap owró 
i zwracam pieniądze.

stę jeszese dwóch dywanów do 
Łdsehner, ochmistrzyni.

uo rana Hoitasna w uoaing.
Księżna Aleksandra von Crey jest bardzo zado' 

Ściennych dywanów; proszę o przysłanie odwrotną poc: 
okien, tak jak w katalogu Nr. 92 po zlr. 2*30.

Z poważaniem Franciszka

kani i psów.

Samo się przez się opłaca
30 dni na próbę wysyłam moją prawdziwą eleg. 
niklową la Solingen maszynkę do włosów ,,Atlas“, 
wedle warunków, zawartych w moim katalogu, więc ben ryzyka 
dla zamawiającego, by każdy mógł się o niezrówanej do- 
broel takowej przekonać Maszynka do włosów wykonana z la 
stali Solingen, elegancko niklowana, 38 zęków, 2 grzebienie, na 3 
rodzaje długości włosów: 3, 7 i 10 mm. z podwójną śrubą, rezer­
wową sprężyną, w eleg. kartonie wraz ze sposobem utycie, tak, 
że każdy może natychmiast strredz włosy Kompletna zlr. 3'—. 
U-gi gatunek zlr. 2'75'—. Maszynka ta opłaca się aama przez się, 
zwłaszcza w'rodzinach, gdzie sę dzieci, bo koszta za 3 miesiące 
się zwrócą — Lichyoh maszynek, psującyoh się w krótkim ozasle nie 
mam na składzie. Maszynki do atrayżenia brody tylko 
I-ssy jakości, 1 mm. zlr. *2*50. — Nożyce <lo strzyżenia 
niezbędne dla właścicieli koni i psów, po złr. 2’60. - Przesyłka za 

zaliczką przez dom eksportowy

Chce PaB w łatwy sposób zarobić 
pieniędzy? 298 

to niech Pan zażąda dar­
mo i opłatnie katalog

skich, ch ask<ego srebra, 
przyboiów narzędzi że­

rów muzycznych
F Pamm, Krakom, ZieloBa I. 3/131.

Dla „chorych nerwowo** 
i cierpiących na bezsenność, za­
wrót głowy, nudności, drgawki 
i epilepsyę najlepszym i najsku­
teczniejszym środkiem jest apte- 
karzaŁaub g dera Herbata Nervola: 
Do nabycia w paczkach po 1 M. 
50 f. przez aptekę Vohburg a. D.41. 
Rozsyłka opł atnie Premiowane. 
Wiedeń 1906, dyplom honorowy 
wraz ze złotym medalem. Chlubne 
świadectwa do usług. 131

Za pośrednictwem każdej 
księgarni sprowadzić można 
nagrodzone pismo, która 
się pojawiło w 46 wyda­
niu, radcv medycyny Dra

Miillera 177
o rozstroju systemu nerwo­

wego I seksualnego.
Opłatna przesyłka w ko­
percie zal koronę 20 hal, 

w markach pocztowych.
Curt Rober, Braunschweig.

-Około 120 
wolnych posad 
różnych dla mężczyzn wskaże 
„Stelleuanzeiger“Cieszyn-Teschen 
Bliższa wiadomośćza dołączeniem, 
listowej marki).

budowy zegarek
kieszonkowy

86 godz. idący 
z napisem

Syslem Roskopf 
„Patent “wraz 
z pięknym
łańcuszkiem d. I 95 trzy sztuki 5-50 
B/eśd sztuk zł. 10.— do nabycia 

■w składzie
Ignacy Cypres, Kraków, Floryińska 49

Cenniki darmo 7

Kamieniarski Zakład
pod zarządem 211

JÓZEFA KULESZY 
naprzeciw cmentarza w Kracowie, 
poleca wielki wybór gotowych 
pomników, jak również i gro­
bowców, Ltóre, jak w miejscu, 

tak i na prowinoyi wykonuje.
Hanns Konrad wBriix, nr. 456 (Czechy).

Bogate iłustr. polski katalog z przeszło 1000 ryc. na żądanie darmo I opłatnie.

Wydawca: Tiucyna Szczepańska, Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Szczepański.

Arlkiił piwniczne
i do potrzeb domowych — Pipy i wentyle do beczek 
Węże gun owe do ściągania piwa i wina—Korki— 

Maszynki do korkowania.
szczctkarckie i t dL

Piórowce — Trzepaczki — Zmiatki — Aparaty 
hygieniczne do czyszczenia dywanów.

Środki do czyszczenia wszelkich metali, naczyń, 
i sprzętów domowych.

Środki do wywabiania plam z sukien — Farby 
do materyi i piór.

Kule i kręgle. Balony i piłki gumowe. — Przybory 
do rybołówstwa w wielkim wyborze.

L'ozonateur — Aparat Longlife i lampki platy­
nowe do odświeżania powietrza w pokojach. 

Artykuły chirurgiczne i hygieniczne.

JCajwiększa krajowa firma

R. PAWŁO WS KI 
dawniej J IWANICKI 

Kraków, Rynek L. iS.
urzędników'pansl wiwych-*

Poleca swoje najnowszej kon- 
strukcyi, powszechnie za naj­
lepsze uznane maszyny do szy­
cia i haftu, które nadają się 
znakomicie tak do użytku do­
mowego, jak i dla celów prze­
mysłowych, odznaczają się nie­
zwykłą trwałością. szyją prędko, 
lekko i cicho, haftują znakomi­
cie, są tańsze, aniżeli wszelkie 
inne bezwartościowe fabrykaty

Bezpłatne kursa nauki haftów. 

I Obszerne cenniki wraz z historyą I I I 
maszyn do szycia darmo i opłatnie. | [ 1

3 letnia piśmienna I I 
gwarancyacyi! I 
Bez konkurent | |

5 Koron!
Wspaniały szwajoarakl Aoker- 

Remontolr zegarek, systemu Ros- 
kopf, o doskonałym, silnym auto­
matycznym werku, zabezpieczo­
nym pancerzem, z pięknym ema­
liowanym cyferblatem (nie z pa­
pieru), w eleganckiej niklowej 
oprawie, opatrzony plombę •- 
chłonną, idący 86 g dżin (me 12 
godzin), posiadający ozdobne, 
złocone wskazówki, doskonale

uregulowany z 3 letnią pisemną gwarancyą za sztukę Kor. 5 —
tensam z wskazówką sekundową .••••••» 6'—
W eleganckiej srebrnej oprawie bez wskazówki sek. „ 10 — 
tensam z wskazówką sekundową..................................... „ 12'50
Zamiam dozwolona, lub zwrot pieniędzy bez żadnego potręoenla. 

Wysyła za zaliczką. — Pierwsza fabryka zegarków 
Hanns Konrad w Briiz (Czechy) Nr. 314.

Bodato ilustrowany katalog z przeszło 1000 wzorami wysyła 
się każdemu na •' i'l-Tik darmo i opłatnie.298

i

ił f Miii 1’ t! il Hłiimłłi HiŻ ‘ Bł
5O°0 taniej. K. ROMAN, FRYZYER

KRAKÓW, SZEWSKA 21
Poleca karty abonamentowe na golenie po 1 zł. z czesaniem wło­
sów po 1 zł. 50 ct. Zakład prawdziwie hygienicznie i czysto 

utrzymany. Założony w roku 1898. 7

drukarnia J.Ffftber.- w KSkowie, Grodika 42.


